
Królewicz i skromna mieszczka
Komplikacje w  królewskiej rodzinie szwedzkiej

P r a s a  szw ed zka je szcze  się  z a i- w iek  z a ję c ia . D ziw n ym  tra fe m  na 
tn u je  osobą k s ię c ia  L e n a rd a  i je - drodze sw e j spotyka) c ią g le  osob- 
go m o rg an atycz n e j żony, ja k o  że n ików  p o d e jrz a n y ch , k tó rzy  po- 
m łoda p a ra  n aro b iła  sporo h a la- s ta n o w ili na w sz e lk i w yp ad ek  za- 
su  w  św ie c ie . W  ostatn im  n u m e - . p rz y ja ź n ić  s ię  z n ied oszłym  kró- 
rze  „ L u "  z n a jd u je m y  k om p lik ac ję  | lewicztim  ( a nuż pogodzi się  z ro 
w szelk ich  m ożliw ych  a r t y k u łó w ,' dziną, a w ted y  i oni coś na tem  
ja k ie  osta tn io  p o ja w iły  s ię  w  sk o rz y s ta ją )  
d z ien n ik ach  szw ed zkich , a  k tó ­
rych  tem atem  b yła  d aw n a ro m an ­
ty czn a  p rzygo d a  k s ię c ia  i o s ta t­
nio— m n iej ro m an tyczn a, a le  nie- 
zw j k ła .

Prośby i groźby
W nuk Króla G u sta w a  V  ta k  si*

R o zp oczął s ię  te ra z  d la  L e n a r ­
da okres zgo ła  d ziw n y. R o zm aite  
h o h sta p le ry  p ro p o n o w ały  fa n t a ­
styczn e  b izn esy . Oto p arę  p ró b ek : 
— E k s p lo a ta c ja  w yn a la z k u  b u te­
lek, w  k tó rych  m ożna k o n serw o ­
w ać św ia tło  słoneczne n a  oKres
zim ow y; s ta ła  k o m u n ik a c ja  ze 

Zakoch ał y  skrom n ej m ieszcz > ze stra to  - projeW  fcksp]oatacji
Sztokholm u, że p o t ra fi ł  s ta w ić  
czoła g n ie w n e j k am a ry li  d w o r­
sk ie j, n ic u lą k ł się  gn iew u  ro d zi­
ców  i d ostojn ego d ziad k a  i p o sta ­
w ił n a  sw ojem . R o d zin a  k ró le w ­
s k a  b y ła  w  rozpaczy. N aprzód  
próbow ano w z ru sz y ć  m łodego 
k s ię c ia , p o w o łu ją c  się  n a  trady-j 
c ję , tłum aczono mu, że m arjażem  
z m ieszczką  p rz y n ie s ie  d yshon or 
ro d zim e, k tó ra  w p ra w d zie  od n ie ­
w ie lu  pokoleń  k o rzysta  z k ró le w ­
sk ich  p rz y w ile jó w , n ie  w ypada 
je d n a k  tego p rzyp o m in ać... Na- 
poleńsk i żo łn ierz, B ern a .lo tte , 
ż y ł tak  daw no... G d y łago d n e p e r­
sw a z je  n ie  pom ogły, a k sią ż ę  o- 

' św ia d c z y ł, że w o li być p astu ch em , 
niż  k sięc iem , zaczęto go s tra sz y ć  
groźb am i. U przedzono go, że zo­
sta n ie  p ozbaw io n y w sze lk ich  
p ra w  i p rz y w ile jó w . K s ią ż ę  odpo­
w ie d z ia ł iron iczn ym  uśm iechem .

D uch B e rn a d o tte 'a  p ew n ie  rów  
n ież  s ię  u śm iech n ą ł, g d y  się  do­
w ie d z ia ł, że k siąż ę  L e n a rd  z re ­
zyg n o w a ł z ty tu łó w  i chce się  po­
p ro stu  n a z y w a ć  „p a n  B ern ad ot- 
te " .  F o rtu n a  kołem  się  toczy... 
W nuk k ró la  p o w ró ci! w  k sz ta łc ie  
z w yk łego  śm ierte ln ik a , zgodnie z 
p rz y sło w ie m : „Z  p roch u  p o w sta ­
łe ś " ... .  Z a sto so w a n e  do oko liczn o­
śc i p ow in no b rz m ie ć : '„Z B ern a- 
dotte ‘a p o w sta łe ś , w  B ernadotte '? . 
p u w ró cisz "...

Fantastyczne propozycje
T e ra z  dopiero z a cz ę ły  się  p ra w ­

dziw e k ło p o ty  d la  ro m an tyczn ego 
k s ię c ia . Z am ie sz k a ł z żoną w  
skrom n ym  dom ku i z a b ra ł s ię  do 
p ra c y . Z e rw a w sz y  z ro d zin ą  i po­
k łó c iw sz y  się  z dziadkiem , nie 
m ógł p rzec ież  d om agać s ię  s t a le 1 
p e n s ji ,  a  je ś ć  trzeb a  i trz eb a  p ła ­
c ić  za kom orne i za k ap e lu sze  żo­
n y . L e n a rd  B ern ad o tte  zn alaz ł 
s ię  w  sz ereg a ch  bezrob otn ych  ła ­
zików , p o sz u k u ją cych  jak iegok o l-

Jan W iśniewski

n ieznanych  teren ó w , w  te jże  s tra  
to s fe rz e ; fa b r y k a  w ieczn ego m a­
karonu i t. p, K s ią ż ę  d a ł się  u s i­
d lić  p aru  a fe rzysto m , co w re z u l­
ta c ie  k osztow ało  d o sto jn ą  ro d zi­
nę sporo p ien ięd zy . A fe rz y ś c i po­
w ęd row ali razem  z p ro jek ta m i do 
w ięz ien ia .

T e ra z  dopiero k siąż ę  zrozu m iał, 
że ła tw ie j je s t  u rod zić  się  k się ­
ciem , a n iż e li żyć  ja k  zw yk ły  
śm ierte ln ik . T ym czasem  w  domu 
p ań stw a  B ern ad o tte  z ja w iło  się  
dziecko. D ziecko to zn aczy—  w ie 
le ra d o śc i m nóstw o k łopotów . Do 
uroczego m ieszk an k a  z a jrz a ła  
b ieda. K s ią ż ę  s t r a c i ł  g łow ę, a  że 
d a l p isem n e zob o w iązan ie  k re w ­
nym , że n ie  będzie  s ię  ju ż  zajm o 
w ać b iznesem , w ię c  n ie  w ie d z ia ł 
co m a ro b ić . Z ja w ił  s ię  w tedy n i­
by D eus ex  m ach in a  ja k iś  kom i­
w o ja ż e r  film o w y , k tó ry  zach ęcił 
k się c ia  do w ystę p ó w  na sreb rn ym  
e k ran ie . Ż ad n a p ra ca  n ie  h ańbi, 
—  p o m yśla ł k siąż ę  —a w ięc  i k a r ­
je r a  film o w ego  g w ia z d o ra .' W i­
docznie k siążę  n ie  c z y ta ł g e n ja l-  
n e j s a ty ry  Mo ran  da „ F r a n c e  la 
D o u lce ", bo n ie  z a w a h a ł s ię  n a ­
w iązać  k on tak tu  z m iędzynarodo- 
w em  b ractw em  film o w em , złożo- 
nem  z żydków  k o m iw o jażeró w  i 
w szelk iego  ro d za ju  w y k o le je ń ­
ców .

Królew‘cz — reżyserem 
filmowym

L e n a rd  B e rn a d e ttę  p o stan o w ił 
z ostać  reżyserem  film o w ym . Od 
ra n a  do n o cy  s tu d jo w a l tech n ik ę  
sztuki k in e m a to g ra fic z n e j, k ilk a ­
k ro tn ie  od b yw ał „p ie lg rz y m k i"  
do la b o ra to r jó w  b e rliń sk ic h , rz ą ­
dzonych d o n ied aw n a  przez ob ro t­
nych  sem itów . K s ią ż ę  szw edzki w  
ro li f ilm o w c a  —  toż to g ra tk a  
n ie lad a . D em o kraci p rz e p a d a ją  
za k siąż ę ta m i, w n u k  k ró la  stan ie

się  m agnesem  p rz y c ią g a ją c y m  tłu  
my.

■ j. -.-•••••>' ■
W śród  film o w có w  z n a laz ł się  

pew ien  b aro n  b a łty c k i, von  .M ay- 
del, k tó ry  szczegó ln ą  z a p a ła ł sym  
p a t ją  d la  m łodego z a p a leń ca . 
P rz y n ió s ł mu n a w e t próbkę sce- 
n a r ju sz a , osun tego  na tle  sz p ie ­
g o w sk ie j a fe ry , k tó rą  n ied aw no 
odkryta w  F in la n d ji . R zecz się  
d z ie je  w  obrębie  fo rte c  f in la d z  
kich  B aro n  von  M ayd el zazn a­
czył, że k siążę  dzięki sw oim  ro z­
ległym  stosunkom , będzie móg! 
u zyskać od rząd u  f in la n d k ie g o  
pozw olen ie , n a  n a k rę c a n ie  film u  
w  ok o licy  w o jsk o w y c h  ob jektów ;. 
które są  p iln ie  strzeżone i n iedo­
stępn e d la  cy w iló w . Z re sz tą  w y ­
s ta rc z y  p o je ch ać  n a  m ie jsc e  i w y ­
ry so w a ć  sobie n ie w ie lk i p lan  
„ s c e n y " , a d ek o rato r z m a jstru je  
potem  m ak iety , w y o b ra ż a ją c e  fo r  
tece. V on M ayd e l zap ew n ił k s ię ­
c ia , że po skończen iu  film u  tr z y ­
ma „h o lly w o o d z k ie "  h o n o rarju m  
U rad o w an y  L e n a rd  p o d p isa ł urno 
wę, pożyczył p ien iędzy n a  konto 
sp o d ziew an ych  dochodów  i w y ru ­
szył do F in la n d ji  w  ch arak terz e  
p rz e d sta w ic ie la  kon cern u  May-' 
d ela.

D a lszy  c ią g  te j o d y sse i k s ią ż ę ­
cej w y g lą d a  nieco n ie p rz y je m n ie . 
W tych  d n iach  s z e f  p o lic ji  p o li­
tyczn e j w  F in la n d ji ,  p . R ekk i, 
p rzyb ył do Szkokholm u w  m is ji 
s p e c ja ln e j, i ja k  tw ie rd z i „ L u “  
u z y sk a ł a u d je n e ję  u k ró la . P a n  
R ekki w  sposób d e lik a tn y  d a ł do 
zro zu m ien ia , że n a leża ło b y  odw o­
łać  k s ię c ia  L e n a rd a  z F in la n d ji, 
gd yż p o z o sta ją c  ta m .d łu ż e j, m ógł 
by s ię  n a ra z ić  na w ie lk ie  p rz y ­
krości.

Spćłka ze... szpiegiem
. '*■ i. , y.

Cóż się  o k a z a ło ?  Otóż baron  
von M aydel je s t  is to tn ie  f ilm o w ­
cem . co mu n ie  p rzeszk ad za  być 
rów nocześnie- szp ieg iem . To s a ­
mo sto su je  się  du je g o  w s p ó łp ra ­
cow n ików . N a w e t s ta ty ś c i  w k on ­
cern ie  M a yd e la  p ra c u ją  n a  rzecz 
obcego m o ca rstw a . S p ry tn y  w y ­
w iad o w ca  o trz ym a ł rozkaz do­
s ta rc z e n ia  p lanów  fo rte c  f in ­
lan d zk ich . P rz ysz ło  mu w ted y  na 
m yśl w y z y sk a ć  zn ajom ość z k d ę ­
ciem  szw edzkim , : k tó ry  s ły n ie  z 
n a iw n o śc i. E g z a lto w a n y  m łod zie­
n ia sz ek  n ie w ą tp liw ie  z ra d o śc ia  
ob ejm ie  stan o w isk o  k ie ro w n ik a  
p ro d u k c ji i zrobi w szystk o , co mu 
k aża .

S tru k c je  fo rte c  w ed łu g  rysu n k ó w  
re ż y se ra  B ern ad o tte ... W  rezulta­
cie straż e , p iln u ją c e  fo rte c , zau 
w a ż y ły  p o d e jrz a n yc h  osobników , 
k rę cą cych  się  tam  z n otesam i. P o ­
n iew aż  k siąż ę  le g itym o w a ł s ię  l i­
stam i w ysoko p o staw io n ych  oso­
b isto śc i, k tó re  u d z ie liły  m u po­
zw olen ia na „p rz e p ro w a d ze n ie  ba 
dań w  ce lach  f ilm o w y c h ", dano 
mu z początku  pokój, a le  w re sz ­
cie w ład ze! f iń s k ie , z a in try g o w a ­
ne dzrwnem  zach ow aniem  się  t r u ­
p y  film o w e j, p rz ep ro w a d z iły  ś le ­
dztwo i s tw ie rd z iły , że dom niem a 
ny w ła ś c ic ie l koncernu , von M a y ­
del, je s t  n iebezpiecznym  r~pie­
g iem ,' k tó ry  w yzyskał d la  sw oich  
ta jn y c h  celów  n a iw n o ść  m łodego 
k sięc ia .

Skandal
v  .

W yn ikł z tego powodu skan d al. 
P rz e ra ż o n y  k siążę  w ró c ił o czyw i­
śc ie  do o jcz yzn y  i p rz y s ią g ł so­
bie, że n ig d y  w ię c e j n ie  będzie 
się  zad a w a ć  z film o w ca m i. C h y­
ba k ied yś, gdy się  zrobi porządek 
w s ta jn i A u g ja s z a  i rozpędzi się  
na c z te ry  w ia t r y  d o tych czaso ­
w ych  w ła d có w  k in e m a to g ra fu . 
P o se ł f iń s k i w  Sztokholm ie, 
E rich , z o sta ł od w o łan y  w  tryb ie  
p rzyśp ieszon ym , gd yż u d zie lił w iz  
p od ejrzan ym  film o w c o m ; ten 
sam  los sp o tk a ł rad cę  am b asad y , 
S n ellm an a. N a m ie jsc e  p an a  E r i ­
ch a m ian ow an o p. H olm a, k tó ry  
d otych czas p e łn ił fu n k c je  am b a­
sa d o ra  S z w e c ji w  P a ry ż u , zaś do 
P a ry ż a  p rzyb ęd zie  H o lsti, b y ły  
am b asad o r z G enew y.

-Teraz dopiero w ych od zą  na 
ja w  sp ra w k i pom ocników  M ayd e­
la. W sz yscy , oni m ieszk ali w  
p ierw szo rzęd n ym  h otelu , na k re ­
dyt, p o w o łu jąc  s ię  co c h w ila  na 
„d y re k to ra  p ro d u k c ji, k s ię c ia  L e ­
n a rd a " . L e n ard  B ern ad o tte  bę­
dzie m u sia ł p ła c ić  d ługi oszu­
stów , którym  s łu ż y ł ja k o  n a rz ę ­
dzi*

Skok ze spadochronem

Z wysokości 8100 m.
L o tn ik  so w ieck i Ew dokim o^ 

d okonał n ied aw n o śm iałego  w y ­
czynu, sk acząc  zc spadochronem  
z sam olotu , z w yso k o śc i 8 10 0  m e­
trów . Sp ad och ro n  o tw o rzył się  
dop iero n a  w yso k o śc i dw ustu  m e­
trów , ponad ziem ią. L o tn ik  le-

tem pie zw olnionem . P otem  odzy­
skałem  n o rm aln ą  p o zyc ję . A n i 
na ch w ilę  n ie  p rz estaw a łe m  m a­
ch ać  rę k am i w  sp e c ja ln y  sposób, 
co m i u m ożliw iało  u trzym ać ró w ­
now agę. D opiero p rzeb yw szy  
5500 m etró w  w yd obyłem  s ię  z

c ia ł zg ó ry  na dół w c iągu  dw óch chm ur, a le  n iebaw em  w p ad łem  
m inut i 22  sekund . I znow u w  ch m u ry  i lec ia łem  w

Oto w ra ż e n ia  E w d okim ow a, o c iem n ośc iach  ja k ie ś  p ięćse t me-
głoszone w  „ Iz w ie s t ia c h " .

—  P rz yg o to w yw a łe m  się  do te j 
p rób y  od m arca , tre n u ją c  się  sy ­
stem atyczn ie  z p ilotem  D acko.

trów . N ie  w id zia łem  ziem  —  
zdążyłem  zrzu cić  m askę i o k u la ­
ry , żeby le p ie j w id z ieć . W reszcie  
na 700 m etrów  nad  z iem ią znik-

P o stan o w iłem  też p rz y  te j on azji nęły  ch m ury. M iałem  sza lo n ą
sp raw d z ić , ja k  fu n k c jo n u je  w y ­
n alez io n y przez so w ieck ich  che­
m ików  a p a ra t , d o s ta rc z a ją c y  t le ­
nu podczas tego sp a d a n ia  na -łeb 
i sz y ję .

W reszcie  n ad szed ł „k ry ty c z n y  
d z ień ". W sie d liśm y  do sam olotu, 
k o n stru k c ji so w ieck ie j i D acko 
z aczą ł lec ieć  coraz w yż e j i w yże j 
o s ią g a ją c  w resz c ie  8 10 0  mot-rów. 
T ym czasem  pogoda s ię  zep su ła , 
niebo p ow lekło  się  gęstem i c-hmu 
ram i, k tó re  p rz es ło n iły  nam  w i­
dok ziem i

G d y w ysko czyłem  z samolotu.

chęć otw o rzyć ju ż  spad och ron , 
a le  opanow ałem  się . To w szystk o  
z re sztą  trw a  d iugo w  op isie , a wr 
rz e czyw isto śc i było  b ły sk a w ico - 
wo k ró tk ie . M y ś li k o tło w a ły  się  
w g ło w ie , re a k c je  b y ły  ró w n ież  
b ły sk a w icz n ie  szybkie. P o  14 2  se ­
kundach  p o ciągn ą łem  za p ie r ­
śc ień  spad och ron u .

A le  w sku tek  w strzą su  • w yp u ­
ściłem  ch ron om etr z rę k i. S p a d ł 
w  p rzep aść . Znalezion o go póź­
n ie j o czterd z ieśc i m etró w  od 
m ie jsc a  m ego „ lą d o w a n ia " . S p a ­
dochron o tw o rzy ł s ię  n atych -

odniosłem  w rażen ie , że m nie. po- m ia st i te ra z  dopiero zaczą łem  
ry w a  ja k iś  w śc ie k ły  p rz e c ią g  i sp ad ać  rów n o i sp o ko jn ie , po­
baw i s ię  m ną. W yw róciłem  kozła czem lekko i bez w strzą su  stan ą- 
i zacząłem  sp a d a ć  g ło w ą  n a  dół. ■ łem  na ziemi.
N a  p rz estrz en i cz te re ch se t mc- ■ W ra ż e n ia  te p ozostan ą  fen na 
tró w  w iro w ałem  ja k  bąk, a le  w  , d ługo w  p am ięci...

P r z f n ^ s n l s R i B  -j. P 3 d a i a s h
d o  G d y n i

P la n  b y ł ta k i p ro sty rekon-
IV. -

, In te n sy w n a  p ro p a g a n d a  m orza 
oraz pogoda p a n u ją c a  nad mo­
rzem  w  od różn ien iu  od m ie jsc o ­
w ości p od gó rsk ich , p ow oduje  tak  
m aso w y n ap ływ  tu ry stó w  nad m e­
rze, że p o c iąg i p rzew id zian o  w  
ro zkład zie  ja z d y  o k azu ją  się. n ie ­
w y s ta rc z a ją c e , a podróż do G d y­
ni p asa ż ero w ie  m u3zą odbyw ać 
wr fa ta ln y c h  w a ru n k a ch . ■

S zczegó ln ie  k a ta s t ro fa ln e  p rze­
p e łn ien ie  p an u je  w  p ociągach , 

M iejm y n a d z ie ję , żc „ s t ra s z n y  któ re  odchodzą z W arszaw y- do 
cłziadunio" w  koron ie  p rz y g a rn ie  G d yni w  nocy z soboty na niedęie- 
w re sz c ie  w n u k a i. pozw oli mu ko- ię, w  k tó rych  n aw et p asa ż ero w ie  
rz y sta ć  z d w o rsk ich  ap a n a ź y .
Ó statcczn ic  ła tw ie j m ożna s ię  po­
godzić z m o rg an atycz n ą  żoną 
w nuka, an iże li z h a ła s t rą  n ieb ie­
sk ich  ptaków , k tó ra  snuć się  bę- 
Izie w d alszym  c ią g u  za w y k o le ­
jonym  k sięciem , o ile ten będzie 
W łóczyć się  po św ie c ie  sam upas, 
z p u stym  p o rtfe lem , 
i u

I i I I  k la s y  o d b y w a ją  podróż, sto*- 
ją c  częstokroć na k o rytarzach , 
zaś z G d yni do W a rsz a w y  w  po­
c ią g a ch  n ocn ych  z n ied zie li na po­
n ied zia łek . P o c ią g i te p rzychod zą 
często do G dyni p rzep ełn ion e ju ż  
oasażeram i z H elu . M ie jsc e  na ko­
ry ta rz a c h  zdobyw a się  w  G dyni 
nio bes w a lk i.

B y ło b y  b. pożądane, ab y  w  po­
zostałym  je sz cz e  sezonie letn im  
pow iększono liczbę p o ciągó w  z 
W arszaw y  do G dyni i spow rotem  
_y/ tych  d n iach  n a jw ięk sz eg o  p rze­
p e łn ien ia .

Popularne pociągi ii o Częstochowy
na 15 s^erpna

D yrekcja okr. kolei państw. w  W ar- rcczystości im. N ajśw . Ma* ii Panny bę* 
szawie podaje do wiadomości, że d1 1 dą uruchomień'-.:-,'specjalne pociągi po- 
udostępnicnia jaknąjwiększpj części piUJtmc ze stacji \ arszawa Gdańska 
społeczeństwa, zwłaszcza mmej zam ci-i do Częstochowy wieczorem dnia i j  
nego, przejazdu do Częstochowy' na a- sierpnia r. b Pow rót z Częstochowy na-

iąpi wieczorem dn. 15  sierpnia r. b.
Łl UJ! m
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OGNIE W PIRYTACH
P O W I E Ś Ć

7 —  To je s t  sk a n d a l, p an ie  s z ty g a rz e ! Cztery godziny 
op ó źn ien ia ... Co to m a z n a czyć?

—  S p ó źn ili się  z n arzęd ziam i.
—  To św ia d c z y  o Kom pletnem  p ań sk iem  n iedo­

łę stw ie .
—  A leż , p an ie  zaw iad ow co , zaw sze się  ta k  może zda­

rzyć . C z łow iek  p ro je k tu je , P a n  B ó g  d ysp o n u je ... Z resz tą  
cóż zn aczą c z tery  m arn e  godziny w obec w ie c z n o śc i? ...

F a le ń s k i s p o jrz a ł nań , ja k  na w a r ja ta .
—  P a n  sobie kp i ze m n ie !...
—  G dzieżbym  śm ia ł?  A le ż  w szystk o  p rzecież  m ożna 

z a ła tw ić  p ół-żartem  p ó ł-serjo ...
F a le ń s k i aż zan iem ów ił na ch w ilę .

—  W yp raszam  so b ie ! — sy k n ą ł w re sz c ie  w  n a jw y ż ­
sz e j p a s ji .  —  W yp raszam  w sze lk ie  u w a g i. To n ie s ły c h a ­
n e ! J a k  pan  s ta ry , to na e m e ry tu rę ! U czeni i poeci do 
p ió ra , a n ie  dc p ow ażn ych  z a ję ć !  D obre so b ie ! L it e r a t ! . . .

W obec W alick ieg o  n ig d v b y  sobie F a le ń s k i na coś po­
dobnego n ie  p ozw olił, bo w  g ru n c ie  rzeczy  go szan o w ał, 
u w ag i je d n a k  1 n ie z a ch w ian a  ró w n o w ag a  te j „ b r y ły  
m ię sa " , ja k  w  m yśla c h  n a z yw a ł sz ty g a ra , ro z d ra żn iły  go 
ni^wypow ied zian ie . „ B r y ła  m ię sa "  s ta ła  tym czasem , ja k  
w kop an a w  m ie jsce . N ik t go do te j p o ry  w  ten  sposób 
nie  p o tra k to w a ł, w ię c  by ł oszołom iony.

—  Szczęść  B o ż e ! —  c isn ą ł zaw ia d o w ca  i zadudnił 
w  chodniku en erg iczn em i krok am i.

—  A le  c ię  o b je źd z ił!... O, św ię c i a n ie l i ! !
T w a rz e  ch łop aków  d rgały ' gw ałtem  w strzy m yw a n ą  

W esołością...

Ł u c z y ń sk i p an iczn ie  b a ł się  śm ieszn ości. R ozum iał, 
że g d y  te ra z  w yb u ch n ie , je sz cz e  b a rd z ie j się  ośm ieszy, 
sz u k a ł w ię c  ja k ie g o ś  zd an ia , k tó re  w yra z iło b y  le k ce w a ­
żen ie, bo to jedno m ogło go zasło n ić , ja k  ta rcz a , przed 
k p in am i w  p rz y sz ło śc i. O d sap n ął i z a ry c z a ł na m elodję 
zn an ej k o le n d y :

„D o b ył tak  s trasz n e g o  g ło su  b a ra n ieg o ,
M y śląc , że p rz e stra sz y  p an a  Ł u c z y ń sk ie g o "...
—  G łu p i, bo m io d y ! —  dodał po ch w ili —  N o, a le  

ch od źm y!
W ieczorem  s a p a ł p rzy  p iw ku , n ie  m ogąc s ię  uspo­

koić. R zu ch o w sk i b a w ił s ię  je g o  k o sz ł em św ie tn ie . Po­
w oli je d n a k  s z ty g a r  p o tra fił  sk ie ro w a ć  w e so ło ść  m ark- 
s z a jd ra  w  inn ym  k ieru n k u , o śm ie sz a ją c  zaw iad ow cę, 
W yp ił k ilk a  k ie liszk ó w  ponad p rz e p isa n ą  zw yczajem  
p o rc ję .

—  O bjeździł m nie, bo ob jeźd ził....
—  N aw et ci l ite ra tu rę  w y p o m n ia ł!... i s -,
T iu s ta  tw a rz  Ł u cz yń sk ie g o  za sz ła  ciem nym  ru m ień ­

cem ... Je g o  d z ia ła ln o ść  n au k ow a b y ła  je d y n ą  dziedziną, 
z k tó re j a n i on sam  nie d rw ił, an i n ikom u d rw ić  nie po- 
z w a la ł.

—  T a k ! A le  zobaczym y, j a k  on n a  tem  w y jd z ie . C h oć­
by się  te raz  Cholerka z ty fu s ik ie m  n a  „ H e r a k le s a "  zw a­
liła , to p alcem  nie k iw nę, żeby F a le ń s ia  pod trzym ać.

• "  * iI*.V X
X V . w  r e s t a u r a c j i :

Z u p ełn ie  n ag le  n a stą p iła  w io sen n a  ró zh a l. Z w a ły  
śn iegu  ro z p ły w a ły  się  w  m aź b ło tna, a  spod je d n o s ta j­
nej b ie li w y ła n ia ły  s ię  g a rb y  czarn ych  pól, o raz  zrr.ięto- 
szona, UDOga z ie leń  ozim in. P a g ó ry  try s n ę ły  potokam i, 
h a łd y  z a sz u m ia ły  od sik law ', po zboczach od kryw ek  w a ­
li ły  sp ien ion e  s tru g i, n ib y  ja k ie ś  w yso k o g ó rsk i0 w odo­
grzm oty. Rozm okły śn ie g  tu lił  s ię  brudnem i p łach tam i 
po w k lą sa c h  pól i zap a d lin a ch  h a łd  —  ch o w ał je szcze  
w w ieczn ie  zacien io n ych  p od plo ciach  . o c ien iach  m u­

ró w . W iosenn e w ia t r y  liz a ły  ziem ię ciepłem  i oddecham i, 
a  deszcze z b ry z g iw a ły  o sta tn ie  sp ła ch etk i śn iegu .... N a  
h oryzo n cie  codzienn ie m a ja c z y ły  z w id y  B esk id ó w , po­
sz arp an e , od legle , ja k  m g ła w ice ... W szystk ie  d rogi ro z­
m okły, p o la  ro z la ły , a  w  k o p aln i p od n iósł s ię  poziom  
w ody i pom py za h u cz a ły  s iln ie j...

T a rg o w sk i p rz e s ia d y w a ł te ra z  w  domu i p a trz y ł na 
„u z ld s ły  św ia t. C zasem  czarn e  p ła ty  w ą só w  w z n o siły  
s ię  w  gó rę  w  z ło śliw ym  uśm iech u .

—  T y le  p rz y n a jm n ie j, że m usi w ięzn ąć  w  tem  b ło ­
cie ! •

S ła b a  to je d n a k  b y ła  p ociech a  i po starem u  zazd rość 
zn a czy ła  c a łą  je g o  p o sta ć  ponurym  stygm atem . O p rz y ­
godzie Ł u cz yń sk ie g o  d o w ied zia ł się  tego sam ego dn ia . 
S ło w a  o p o w ia d a ją ce g o  ch ło n ą ł z m iłą  s a ty s fa k c ją .

—  C oraz n as w ię c e j...
P o sta n o w ił zb liżyć  s ię  do sta re g o  sz ty g a ra , z któ- 

ly m  u n ik a ł s ty cz n o śc i od czasu  b alu . W rodzone mu po­
czucie  dobrego tonu w z d ry g a ło  s ię  na m yśl spęd zen ia  
k ilk u  godzin  p rz y  k ie liszK u  w  szynku  Lu'bow ieza, w ięc  
zapropon ow ał dw u p rzy jac io ło m  p rzejażd żkę  do O lku­
sza.

—  N a p ije m y  się , p o gaw ęd zim y sobie p rz y  k ie liszk u ...
—  A leż  z n a jw ię k sz ą  p rzy jem n o śc ią .
Szo sa  B o le s ła w  —  O lkusz Kończyła s ię  w  sam em  

m iasteczku  k aw ałk iem  a s fa ltu . To, co s ię  z y sk iw ało  na 
.wygodzie przez te  k ilk a d z ie s ią t  kroków , z a ra z  zostaw a • 
ło w ytrz ęs io n e  n a  p otw orn ym  bru ku  ryn ku  N a szczę­
śc ie  re s ta u r a c ja  m ie śc iła  s ię  w  d ru gim  domu od ro gu . 

T  S z ty g a rz y  w y s ie d li z b ryczk i.
S p o strz e g łsz y  w ch od zących , p an  K a z im ierz , k e ln e r 

sen n y  i n iem raw y, od razu  p rz ed z ierzgn ą ł s ię  w  n ad zw y­
cza j sp rężystego , p rz e c z u w a ją c  n iez ły  zarobek.

—  M oje  .u sz a n o w a n ie !... T u  będzie szanow nym  p a ­
nom n a jw y g o d n ie j!  —  serw etk a  z a m aszyśc ie  p o trz ask i­
w a ła  nad sto lik am i w  ro gu  s a li .

(C . d. v .)„

| Bilety sprzedawać będą kasy bheto- 
j we na stacji W arszaw a Gdańska oraz 
1 ifr.ra  podróży na pociągi w  kolejności 
j icli numeracji. Bjwcty będą ważne tylko 
| na te pociągi,. na które zostały w yku­

pione. '

Pociągi popularne będą uruchomio­
ne według następującego rozkładu; 
Pierw szy pociąg (bilety żółte) odejdzie 
z W arszaw y 13 b. m. o gedz. 23.23, przy 
ja2d do Częstochowy 14  b m. o godz. 
4.27, odjazd 15 b. m. o gedz. 23.48, przy 
jazd do W arszaw y 16 b. m. o godz. 
4.46. D rugi pociąg (bilety białe) odjazd 
z W arszaw y 13 b. m. o godz. 23.39, 
przyjazd 14 b. m. o godz. 4.40, odjazd 
z Częstochowy 17 b. m. o godz. G.35, 
przyjazd do W arszaw y 17 b. m. o godz. 
3.36. Trzeci pociąg *b:lcty zielone) od­
jazd z W arszaw y 14 b. m. o godz. 0.23, 
przyjazd do Częstochowy 5.29, odjazd 
z Częstochowy ló b. m. o godz. 0.10, 
przyjazd do W arszawy 16 D. b. m. o 
gedz 3.06. Czwarty pociąg (bilety czer 
wonc) odjazd z W arszaw y 14 b. m, o 
godz. 0.55, przyjazd do Częstochowy o 
godz. 3.53, odjazd z Częstochowy 16 
b. m. o godz. 0.33, przyjazd do W arsza­
wy 16 b. m. o godz. 5.36.

Podróżuj
santololem

R E D A K C JA : W arszaw a, Nowy św ia t 22 Telefony 6.66.99 ( se k re ta ria t, dodatkow y red. nacze ln y ); 6.66.62
(dz .a ł polityczny i ekonom iczny); 6.66.69 (dział m !ejski i 'i te r .-a r t .) ;  6.66.59 (m iędzym iastow y). Sekre­
ta rz  redakcji p rzy jm uje  in teresan tów  codziennie z w y jątk iem  niedziel i św ią t w godz. 1 1 — 12 . 1

A D M IN IST R A C JA : W arszaw a, 7gocia 1. T elefony: A dm inistracja  i Z arząd 691 64. P ren u m era ta  691-66.
W ydział ogłoszeń 691-56. S krzynka pocztow a 745. A dres te leg ra ficzny  — A B C  W arszaw a. Konto 
P. A. O. N r 13550.

PR ZED ST A Y . I(. IE L S T W A : Kalisz, A leja Józefiny 1 1 ,  tel. 209; Piotrków Trybunalski, Słowackiego 9, tel. 59; 
W łocławek, C yganka 26, te ł. 136

PR E N U M E R A T A : rm ejscew a (z odnoszeniem  do dom u) i zam iejscowa — zł. 4.50 m iesięcznie. Kent* C** 
kowe P. K. O. N .\ 13550.

C e r t y  o ^ t e s z e ń :
za m iejsce wysokości 1  m ilim etra  przez szerokość jednej szpai 
ty  (n a  w szystkich stronach  po o szpak ): na 1 -ej tro n ie  -  1  zł.

w tek śc!e (w śród a rtyku łów ) — 70 g r., w reklam ach (w śród ogłoszeń) - 50 gr.. na o s ta tn ie j stron ie  —
60 g r. N otatki reklam ow e — 1 zł. K om unikaty (specja lne) — 1 50 zł., lekarsk ie  — 30 gr. N ekrologia p°
30 gr. Drobne po 20 gr, za w yraz, duże lite ry  w ogłoszeniach „drobnych" liczy sie za oddzielne w yrazy
a  tłu s ty  d ruk  — podw ójnie. N o ta tk 'e k ta m o w e  oznacza się cy frą  (N  ), a  k n u n ik a ty  speeialne cy fra

(K om .). Za term iny  druku ogłoszeń A dm in istrac ja  nie odpowiada.

W ydział ogłoszeń: Zgoda 1. tel. 691 56 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz.
K ierow nik; Tadeusz Ucieszyńsk*

Redaktor odpowiedzialny: Józef Matuszczyk. Druk. Literacka S. z o. o -  .Warszawa, Nowy Świat 22. tel. 666 64 W ydawca: M AZO W IE CKA SPÓ ŁK A  W YD A W N IC ZA


